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Naczelny Związek Towarzystw Pszczelniczych Rz. P. ogła- 
sza konkurs na najlepszy ul. 

Nagrodę pierwszą stanowić będzie 200 zł., drugą 100 zł. 

Ubiegający się o nagrodę powinni ule przez siebie zbudowa- 
ne dostarczyć na wystawę we Lwowie przed września 26 r. b. 

Komisja sędziowska zbierze się w dniu poprzedzającym 
Kongres pszczelniczy dla ocenienia przedstawionych uli. 

Ul nagrodzony I-ą nagrodą otrzyma nazwę ula polskiego. 

Ule muszą być naturalnej wielkości i odpowiadać następują- 
cym wymaganiom. Jako materjał może być użyte drzewo lub sło- 
ma lub też oba materjały w połączeniu. Ul powinien być względ- 
nie tani, lekki, łatwy do zbudowania, dostatecznie ciepły do zi- 
mowania pszczół na dworze, przestronny, zastosowany do życia 
pszczół i wymagań postępowej gospodarki pasiecznej. 
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Konkurs powyższy został uchwalony przez Zjazd Rady De- 
legatów N. Z. P. P. w dn. 5 lipca w Grudziądzu na wniosek p. in- 
żyniera Pawłowskiego Delegata Lwowskiego Związku Pszczelni- 
czego. 


NI: 


Zarząd N. Z. T. P. R. P. uzyskał zapewnienie od p. Zyg- 
munta Szymanowskiego, że choroby pszczół i czerwiu będą badane 
w Zakładzie Bakterjologicznym przy Instytucie Weterynaryj- 
nym w Warszawie. 

Prosimy. przeto wszystkie wypadki chorób pszczół, a także 
i czerwiu pszczelego kierować do N. Z. T. P. Warszawa, ul. Mio- 
dowa Ne 14, tel. 6238. Okazy winny być opakowane w słojach szkla- 
nych zawinięte pęcherzem, aby można dokonać badań nad świeże 
mi okazami, co wpłynie znacznie na trafność i łatwiejsze stwier- 
dzenie choroby, i wskazanie sposobów i środków zwalczania jej. 

Do czasu uzyskania etatu dla asystenta chorób pszczelich, 
za porady pobierane będzie opłata w sumie 5 do 10 zł. 


III. 


Na stację hodowli matek otrzymaliśmy z Ministerstwa Rol- 
nictwa dotąd 1000 zł. Ze względu, że postanowione było udzielić 
pomocy przyszłym stacjom w części w postaci potrzebnych przy- 
borów, została za tą sumę przygotowana znaczna ilość ulików 
matecznych do rozdania stacjom. Uliki weselne zostały wykonane 
pod osobistym kierunkiem ks. kanonika Margońskiego w Umieniu. 

Część ulików już otrzymała stacja przy Lubelskiem Towa- 
rzystwie Pszczelniczym. Mamy do rozdzielenia jesz ze około 200 
sztuk. 


OD REDAKCJI. 


Nadmieniamy niniejszym, że p. Juljusz Brudkowski od dn. 
25 lipca żadnego udziału tak w redagowaniu ,,Pszczelnictwa Pol- 
skiego”, jak i jego administracji nie bierze. 

Wszelkie korespondencje dotyczące redakcji ,,Pszczelnictwa 
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Polskiego” prosimy adresować tylko na imię odpowiedzialnego 
Redaktora Stanisława Brzósko. 

Warszawa, Miodowa .N* 14, m. 20. Redakcja ,,Pszczelnictwa 
Polskiego”. 


KLĘSKOWY ROK DLA PASIEK. 


Po lekkiej ubiegłej zimie, ciepłej, miejscami nieco za suchej 
wiośnie, nastały, w początku czerwca dni dżdżyste, chłodne, trwa- 
jące prawie bez przerwy 5 tygodni. W ciągu tego czasu, pszczoły 
prawie nic nie zebrały, gorzej, bo zjadły, to, co zebrały przedtem. 
W wielu miejscach pszczoły już w czerwcu trutnie wygoniły. 

W drugim tygodniu lipca pogoda nieco poprawiła się, co w nie- 
których okolicach trwało do dwuch tygodni. 

Nieliczne pasieki, znajdujące się szczęśliwie w pobliżu ła- 
nów późnej gryki, zdołały zgromadzić nieco więcej zapasów, tak, 
że tu i owdzie słyszy się o pasiekach, mających miód do sprzeda- 
nia, bez porównania więcej jest jednak, takich, które znajdują 
się w położeniu, naszego czytelnika pana Tarkowskiego z pod 
Ostrołęki. (Poniżej zamieszczamy rozpaczliwy list jego o stanie 
pasieki.) Na dopełnienie przez pszczoły zapasów, liczyć nie mo- 
żemy. Będą to tylko nieliczne wyjątki, gdzie pszczoły zbiorą z se- 
radel po Oziminach oraz wrzosów. Trzeba więc pszczoły przed zi- 
mą karmić cukrem. U nas dziewięćdziesięciu kilku pszczelarzy na 
stu, to drobni rolnicy, dla których pasieka stanowi ogromną po 
moc przy niewielkich dochodach z gospodarstwa rolnego. 

Czy przy dzisiejszem rozpaczliwem położeniu drobnych wła- 
ścicieli rolnych, gdy produkty rolne oddajemy nawpół za darmo, 
a płacimy wysokie podatki i daniny państwowe, a ubranie i obuwie 
obecnie kosztują nas w stosunku do żyta kilkakrotnie więcej, niż 
przed wojną, znajdzie się wielu gospodarzy, których stać będzie 
na kupno cukru dla pszczół!? Sądzę, że bardzo niewielu! Zginie 
więc znów z głodu setki tysięcy pni pszczelich. Rząd odmawia 
nam stale pomocy; nie wiele jest widoków, żeby w tym roku życz- 
liwiej nas potraktowano w Ministerjum Skarbu. Na nasze poda- 
nia i prośby, przedkładane w tym Ministerjum o zniżenie opłaty 
skarbowej (akcyzy) od cukru, dostawalismy odpowiedź, że Skarb 
Państwa jest w tak ciężkim stanie finansowym, że pomocy pszcze- 
larzom udzielić nie może. Lecz w tym roku taką odpowiedzią za- 
dowolnić się nie możemy. Musimy jaknajprędzej zebrać wiadomo- 
ści o stanie pasiek w całej Polsce, w których okolicach pasieki 
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obejdą się bez podkarmiania, gdzie zaś pomoc jest konieczna. Za- 
jac się tem powinny wszystkie zrzeszenia i towarzystwa pszczel- 
nicze, a materjał zebrany przyszłać jaknajprędzej do Naczelnego 
Związku T. P., abyśmy, udając się, do Władz Państwowych, mieli 
na czem się eprzeć. Poprzeć też nas usilnie powinny Sejm i Senat. 
Sejm przypomnieć powinien Rządowi swą rezolucję z 20-g0 roku 
w sprawie dostarczania przez Rząd cukru dla pszczół w klęskowe 
lata! Czy to jest wykonywane?! Wszystkich czytelników naszych 
prosimy o nadsyłanie nam wiadomości o stanie pasiek w ich oko- 
licy, czy pszczoły potrzebują, i w jakim stopniu podkarmienia 
na zimię. 
St. Brzósko. 


W JEDNOŚCI SIŁA. 


Bywając na posiedzeniach i zjazdach pszczelarzy, nasłucha- 
łem się wielu narzekań na Władze Państwowe, że nie chcą przyjść 
z pomocą pszczelarzom, odmawiając stale przydziału cukru po zni- 
żonej cenie. W czasie kilku tygodni tegorocznej słoty wiele prze- 
myślałem nad tem, przeczuwając że ten rok pasieczny skończy się 
niepomyślnie dla pszczół. Udaję się z uprzejmą prośbą do Szan. 
Redakcji o łaskawe zamieszczenie mych myśli w ,,Pszczelnictwie 
Polskiem”. 

Ja myślę, że lepiej byłoby nie oglądać się na pomoc państwo- 
wą, tembardziej teraz, gdy Skarb Państwa przechodzi tak cięż- 
kie przesilenie i napastowany jest przez wrogie nam nacje, stara- 
jące się obniżyć wartość naszego złotego. Gdyby wszyscy, należący 
do Naczelnego Związku, płacili corocznie składkę, w stosunku do 
ilości, posiadanych uli, to powstałby pokaźny fundusz zapasowy, 
którego nie wolno by było na nic innego obracać, jak tylko na za- 
kup cukru dla podkarmiania pszczół. Sądzę, że 50—75 gr. od ula 
wystarczyłoby. Mamy około I miljona pni w Polsce. Gdyby tylko 
połowa pni pszczelich należała do Stowarszyszonych we wszystkich 
zrzeszeniach, należących do Naczelnego Związku, zebralibyśmy 
rocznie kwotę około 300.000 złp. Możnaby za to nabyć conajmniej 
30 wagonów czyli 300.000 kg. cukru. Oczywiście nie wystarczy- 
łoby to na podkarmianie wszystkich pni u Stowarzyszonych co- 
rocznie, ale lata klęskowe mamy nie tak często przecież. Co roku 
tylko jakaś jedna, lub dwie dzielnice mogłyby wymagać pomocy, 
tam gdzie miodobranie zostało uniemożliwione jakiemiś złemi wa- 
runkami klimatycznemi. 

Delegaci wszystkich zrzeszeń pszczelniczych, na specjalnym 
zebraniu, decydowaliby, którym okolicom trzeba przyjść z pomocą. 

Pozostały fundusz, zwiększany odsetkami, pozostałby na 
przyszłe lata. W roku klęskowym moglibyśmy kupić w razie po- 
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trzeby i 100 wagonów cukru. Przy nabywaniu tak dużej partji 
cukru, łatwo byłoby otrzymać od cukrowników lepsze warunki 
płatnicze, ustępstwo od ceny, kredyt i t. p. Możnaby to połączyć 
z ubezpieczeniem pszczół od chorób, kradzieży i nieszczęśliwych 
wypadków, spowodowanych przez pszczoły. Widząc tak namacal- 
ne korzyści, przystąpiłoby do zrzeszeń bardzo wielu pszczelarzy 
którzy oderwali się z powodu nieotrzymywania cukru dla podkar- 
nia pszczół. Paweł Nowina. 
Przypisek Redakcji. Sądzimy, że projekt p. Nowiny 
zasługuje na jaknajwiększe poparcie; powinien też być omówiony 
na posiedzeniach wszystkich naszych zrzeszeń pszczelniczych, a 
także na tegorocznym Zjeździe pszczelniczym we Lwowie. 
Prosimy wszystkie czasopisma pszczelnicze o przedrukcwanie 
tego, dla zaznajomienia z tym projektem wszystkich pszczelarzy 
w Polsce. Sz. Korespondentowi dziękujemy gorąco za przysłanie 
nam tak obywatelskich myśli. . B. 


O potrzebie dostosowania nowoczesnych zdobyczy 
technicznych do badania przyrody pszczół. 


Nikt z pszczelarzy, świadomych tajników roju i jego poszczególnych jed- 
nostek, nie odważy się powiedzieć, że przyroda pszczół zbadana jest całkowi- 
cie. Tyle myśl twórcza włożyła precyzji w keżdy twór swój, że badane tajni- 
ki przyrody wzbudzają podziw w umyśle ludzkim, a badania posunięte zdawa- 
łoby się najdalej nie wyczerpią do dna zagadki bytu. 

Dzień każdy przynosi coś nowego we wszystkich dziedzinach, podobnie 
w badaniu przyrody całej z przyrodą pszczół włącznie. Dziwnym mi się wy- 
dał dlatego tytuł jednego z zagranicznych autorów, który dzieło swe, mówiąc 
nawiasem napisane dość wyczerpująco, nazwał całym alfabetem, t. j. skoń- 
czoną całością o pszczelnictwie. 

Czytając różne dzieła pszczelnicze zauważyłem Szczegół ten, że do ha- 
dań nad pszczołami posługiwano się narzędziami z daleko idącą precyzją, 
lecz tam tylko, gdzie chodziło o zbadanie poszczególnych osobników pszcze- 
lich, natomiast o ile wiem niewiele było prób, skierowanych do badania roju 
jako całości w jego usposobieniu, wzroście i innych przejawach. 

Zamierzam podać tu trzy myśli, które od dłuższego czasu zaprzątają 
mi głowę, takowych jednak zużytkować na razie nie jestem w stanie dla wielu 
zajęć obecnie przedsięwziętych. Lepiejby było wystąpić z nowym wynalaz- 
kiem. Ponieważ czas bieży, uważam za stosowne podzielić się z czytelnikami 
Pszczelnictwa, 'aby myśli wykute w Polsce ktoś inny szczęśliwszy mógł 
w życie wprowadzić wprzód, póki obcy wykorzystają takowe. 

Owszem twierdzę stanowczo, że każdy z nas obowiązany jest myśli po- 
dobne, o ile wykorzystać ich nie umie czy nie może, do wiadomości ziomków 
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podawać, z czego wywiązywałyby się rzeczowe dyskusje, wyjaśnienie rzeczy, 
a iako owoc z tego—nowe polskie wynalazki. 

Przystępuję więc do przedstawienia myśli w porządku, w jakim mi się 
nasunęły. 

I. lle jest pszczół w roju, a później na wiosnę w pniu? Jaka najwięk- 
sza liczba pszczół wychodzi na pożytek w jednym dniu, w porze dnia, w wa- 
runkach atmosferycznych takich lub innych, ile ich wychodzi, a ile powraca? 
Ogólnie ile pszczół wylega się w okresie letnim, a ze śmiercią wychodzi z ula 
w zimie? 

To są pytania, na które mamy odpowiedzi mniej lub więcej uzasadnio- 
ne, wszystkie jednak dalekie od ścisłości. Na wszystkie powyższe i wiele 
innych może nam odpowiedzieć zastosowanie licznika do wylotów w 1lach, 
ew. w ulu, do takich badań przeznaczonym. Licznik ten powinien mieć 
jako zadanie zliczać poszczególne pszczoły w obie strony wylotu przechodzące. 

Zadanie to nie jest zbyt trudne przy zastosowaniu dwuch oddalaczy 
klapkowych, umieszczonych w wylocie jeden nad drugim tak, aby dolny wpusz- 
czał pszczoły do ula, a górny dozwalal wyjście nazewnątrz. 

Umieszczenie oddalaczy w tym porządku wskazane jest dlatego, że pszczo- 
ty, wracające z pola, siadają na mostku i tędy dążą do wnętrza, zaś wychodzą- 
ce, idą górą wylotu. Aby zabezpieczyć pszczoły od błąkania się w wylocie, 
należy oddalacz wpuszczający zrobić, o ile można szczelny, aby światło nie 
pociągało do niego pszczół z wewnątrz; natomiast oddalacz górny powinien 
być przezroczysty (z miki), aby dając światło do wnętrza tem pewniej pocią- 
gał ku sobie chcące wyjść pszczoły. 

Aby uniemożliwić pszczołom podnoszenie dwuch klapek naraz, potrzeba 
dać przedziałki naprzeciw szpar klapek oddalaczy. Przedziałki te służyłyby 
i dla tego, aby każda poszczególna pszczoła mogła kolejno jedna za drugą 
przechodzić. 

Potrzebne tu są dwa niezależne od siebie liczniki: jeden dla wylotu, 
drugi dla wejścia. Nadmienić wypada, że podobne liczniki w innych zasto- 
sowaniach są już w handlu i w użyciu. 

Połączenie poszczególnych klapek z licznikami należy uskutecznić za 
pomocą kontaktów elektrycznych, aby najmniejsze dotknięcie podniesionej 
przez pszczołę klapki mogło być podane do licznika bez straty energji pszcze- 
ty. Zastosowanie kontaktów da licznikowi nadzwyczajną czułość i dokład- 
ność. 

Tak badany pień mitrężyłby trochę czasu i naturalna rzecz nie byłby zu- 
pełnie wzorowy, jednak zastosowanie licznika dałoby możność ścisłej cdpowie- 
dzi na postawione jakoteż wiele innych pytań. Dla odpowiedzi warto fatygę 
i koszt poświęcić. 

Aby umożliwić pszczołom wietrzenie, należy pomost oddzielający oba 
oddelacze od siebie zrobić z siatki drucianej średnic gęstej, po którym pszczo- 
ły przechodziłyby łatwo, a tak zwiększony będzie przystęp powietrza. 

II. Wiemy o tem, że pszczoły rozwijają się na wiosnę tem szybciej, 
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im rój z zimy wyszedł liczniejszy. Rozwój ten, zdaniem mojem, przypisać 
należy nie tyle liczbie obsługi, ile masie o krwi ciepłej, która swemi ciałami 
dogrzewa czerw, stwarzając temperaturę do 35°C, matka zaś w sprzyjających 
warunkach zaczerwia tyle komórek, ile pszczoły obsiąść zdołają. Tą ostat- 
nią pobudza do obfitego czerwienia istniejący wziątek lub jego złudzenie — 


podsycanie. 
Ciepło na dworze wpływa wydatnie na sposób ugrupowania się pszczół 
w ulu. Gdy chłód naciska, pszczcty zwieraja się do gromady — po pszcze- 


larsku mówimy, że się ściągają do gniazda, przy nastaniu przymrozków wio- 
sennych to ściąganie się powoduje nieraz opuszczanie czerwiu, skazanego w ten 
sposób na zagładę. 

Naodwrót — ciepło każe rozchodzić się pszczołom. Normalnie latem nie 
dotykają się pszczoły ciałami, a konieczności utrzymania kontaktu ze sobą 
czynią zadość za pomocą dotykania się kończynami. Im cieplej, tem szerzej 
trzymają się opodal od siebie na plastrach. Tem tłómaczymy ciasnotę w ulach 
zbyt ciepłych latem, chociaż niezbyt w muchę zasobnych; ul taki zmusza- 
pszczoły w upały do wylegania pod mostkiem. 

Słowem ciepło w ulu i wziątek, nie zaś koniecznie liczba pszczół wpływa 
wydatnie na rozwój wiosenny pni. 

Aby sprawdzić to ostatnie bardzo prawdopodobne twierdzenie, należy 
zastosować dla roiku z zapasową matką odpowiednio urządzony termostat— 
pudełko utrzymujące stale ciepło na jednym poziomie. W tym wypadku na- 
leżałoby utrzymać temperaturę stałą 35%C od chwili odpowiedniej dla roz- 
woju czerwiu i oblotu pszczół. 

Na wiosnę wiec dajemy roikowi stałą wyżej wymienioną temperaturę, 
zaopatrujemy w pierzgę i podsycamy wydatnie, lecz puszczamy je do oblotu 
jednyie w wybranych przez nas dniach ciepłych, aby możliwie zapobiedz utra- 
cie nielicznych nianiek. 

Przypuszczam, że tak prowadzony roik przy bardzo nieznacznej ilości 
pszczół mógłby dojść na czas pożytku do normalnej siły i zabiegi pięknie za- 
płacić. 

Oprócz korzyści czysto naukowych możnaby w pewnych warunkach mieć 
znaczne zyski materjalne, gdyż przezimowane młode matki zapasowe, obda- 
rzone bardzo nieliczną świtą, mogłyby tworzyć roje w ten sztuczny sposób. 

Dr. Ciesielski twierdzi, że rój zimujący samodzielnie zjada w zimie w wa- 
runkach średnich około 5 kg. miodu, zaś połączone dwa roje — około I kg. 
więcej t. j. 6 kg. zapasu. 

Oszczędność niewielka, w razie jednak gdyby źródło ciepła było tanie, 
a potrzeba rozmnażania rojów wielka, — zastosowanie myśli tej może ode- 
grać wielką rolę w rozwoju pszczelnictwa. 

III. Najmniej mająca widoków powodzenia materjalnego, ale też naj- 
tańsza w wykonaniu, niemniej dla nauki ważna jest myśl następującą: 

Pszczoły do pracy, niezależnie od czynników zewnętrznych, pobudza je- 
dyny motyw wewnętrzny — mianowicie celowość wysiłków. Ta ostatnia spro- 
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wadza się do dwu wypadków: pierwszy dominujący — obecność matki, drugi 
podrzędny — konieczność karmienia młodych. W braku tych obu pszczoły 
tracą się zupełnie i w pracy. ustają. 

Gotów jestem twierdzić, że niezależnie od powyższych można zmusić 
pszczofy do pracy za pomocą sugestji. Mianowicie można upewniać pszczoły 
bezustannie, że matkę mają i to im wystarczy. W tym celu należy mówić 
do nich ich własnym językiem. 

Sami od tej perfekcji dalecy jesteśmy. Gramofon mógłby im to bez- 
ustannie powtarzać, to samo w kółko,—i to by im przygrywało przy pracy. 

Trzebaby więc nagrać płytę gramofonu czy wałek fonografu głosem sil- 
nego, normalnego pracującego pnia i za pomocą automatycznego przyrządu 
bezustannie produkować te głosy. Zadanie uskutecznić jest stosunkowo 
łatwo. Praktycznie myśl tę możnaby wykorzystać w tych wypadkach, gdy 
silny osierocony pień nie możemy zaopatrzyć w matkę, a chcielibyśmy wy- 
korzystać wczesny wziątek wiosenny. 


Myśli te jako własne podaję, gdyż przyszły mi same, aby zaś nie być 
posądzony o plagiat, uważam za konieczne dać parę słów wyjaśnień. 

Pierwszy podany tu projekt opisałem i podałem do redakcji ,,Pszczelnic- 
twa” w marcu r. b., mógł więc być umieszczony w pierwszym numerze naszego 
pisma. Tymczasem świeżo doszły mnie pogłoski, że w Ameryce dokonano już 
tego wynalazku, który, mówiąc nawiasem, jest najlepszy z tych tu przytoczo- 
nych, i stąd sława i huk pono znaczny. Szkoda że to nie polskiej nauce 


zaszczyt z tego przychodzi! 
Ks. Tadeusz Ciborowski. 


Właściwa celowość funkcji organu wytwarzającego 
jad pszczeli. 


Powszechnie utrwaliło się mniemanie, że pszczoła obdarzouą została 
przez przyrodę zdolnością wytwarzania w swym organizmie jadu, który za 
pośrednictwem przyrządu zwanego żądłem, wprowadza na zewnątrz w wy- 
padkach obrony, bądź to swego jestestwe, bądź też dobytku całej rodziny 
przed niepożądanymi, a często nawet groźnymi łupieżcami. 

Rozpatrzmy i wymieńmy tych dotychczas nam znanych, a głównych 
i groźnych wrogów pszczół, zaliczających się do ssaków, ptaków, płazów i owa- 
dów, których pszczoła swem żądłem ma zwalczać i przed ich zbrodniczymi 
zakusami się bronić. Wrogami tymi są: 

Niedźwiedź, borsuk, kuna, mysz, ryjówka, bocian, wróbel, jaskółka, 
dzięcioł, żołna, sikorka, indyk, kura, kaczka, ropucha, żaba, motylica (ćma), 
pająk, trzmiel, szerszeń, osa, pszczołojad, wilk pszczeli, ważka, mrówka, maik 
oleica, szczypawka, mol pszczeli, wesz pszczela i w. in. 

Dawniej najniebezpieczniejszym był niedźwiedź, obecnie największym 
wrogiem jest człowiek, a mianowicie ignorant wiedzy racjonalnej hodowli 
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pszczół, który przez nieumiejętne postępowanie i niedbalstwo, skazuje nie- 
raz całe rodziny pszczele na kompletną zagładę, a żądlenie pszczół wcale go 
nie odstrasza. 

Czy pszczoła zdoła zawsze skutecznie obronić się żądleniem przed na- 
paścią tych wrogów? przeważnie nie! — W jakimze celu uzbroiła ją przyro- 
da w tę tak mało skuteczną broń, przed którą jeden i jedyny z pośród jej 
wrogów, a tym jest cziowiek, me jaki taki respekt, o ile nie zabezpieczy się 
przed możliwością użądlenia? 

Dzieła i twory przyrody są zawsze celowe i doskonałe. lecz niestety, 
nie wszystkie jeszcze przez człowieka zostały dokładnie podpatrzone, zbadane 
i zrozumiane. Do tych można zaliczyć i ową w nagłówku zacytowaną „,,Celo- 
wość funkcji organu wytwarzającego jad pszczeli”. 

Wielu bardzo poważnych myślicieli i przyrodników zajmowało się 
i obecnie zajmuje badaniem życia i ustroju organizmu pszczoły, ale badania 
te nie są jeszcze zupełne, skończone, całkowicie wyświetlone i niezbicie stwier- 
dzone, jednem słowem konkretne. 

Nie ulega wątpliwości, że prócz wyżej wymienionych, pod zmysł wzroku 
podpadających wrogów pszczoły, są jeszcze inne, i o wiele groźniejsze i dla 
unicestwienia tych właśnie jad ten głównie wytwarzanym i przeznaczenym 
bywa. 

Może zdołamy bodaj w małej części uchylić rąbka zasłony tajemnicy 
przyrody, gdy rozpatrzymy i poznamy skład i własności tego jadu pszczelego. 

Jak każdemu świetlejszemu bartnikowi wiadomo, w organizmie pszczo- 
ły znajdują się specjalne gruczoły, których zadaniem jest wytwerzanie jadu. 
Gruczoły te łączą się z odrębnym pęcherzykiem magazynującym wytwo- 
rzony jad, a w dalszym ciągu pęcherzyk ma połączenie z żądłem, przez którego 
całą długość prowadzi kanalik. Pszczoła, chcąc użądlić, względnie wypro- 
wadzić jed na zewnątrz, powoduje skurcz mięśni otaczających pęcherzyk ja- 
donośny, przy réwnoczesnem wysuwaniu z odwłolzą żądła na zewnątrz. Pod 
wpływem ucisku mięśni wypływa przez żądło w dowolnej i od pszczoły zależ- 
nej ilości tenże jad, w formie cieczy bezbarwnej. 

Ciecz ta czyli jad nie jest tworem jednolitym, lecz mieszaniną kilku 
substancyj, pośród których w dominującej ilości znajduje się kwas mrów- 
kowy w stanie wolnym. Inne składniki jadu nie są jeszcze szczegółowo 
i dokładnie zbadane. j 


Kwas mrówkowy jest jednozasadowy, o znaku chemicznym HCOOH- 
H,CO,, w stanie wolnym i przy zwykłej temperaturze jest płynny, bezbarwny, 
silnie żrący, łatwo lotny, o ostrej, przenikliwej woni, z wodą i elkoholem mie- 
sza się w każdym stosunku, oziebiony do O9C tężeje, s wrze przy 990C. Obec- 
ność jego w stanie wolnym stwierdza się za pomocą następujących odczyn- 
ników: 

1. Z azotanem srebra daje biały, krystaliczny osad (mrówczan srebra) 
który wystawiony na działanie powietrza, a szczególnie przy lekkiem ogrza- 


10 PSZCZENIEGCIHWIO. Nr. 5 


niu, ciemnieje z powodu wydzielania się srebra metz licznego w postaci proszku. 

2. Z chlorkiem rtęciowym, w roztworze obojętnym, przy lekkiem ogrza- 
niu, wydziela biały osad (chlorek rtęciawy). 

3. Z chlorkiem żelazcwym, w obojętnym roztworze, zabarwia się na czer- 
wono brunatno (tworzy się chlorek żelazawy). 

Z rostworem zasadowym octanu ołowiowego, wydziela obfity osad 
(mrówczanu ołowiowego) w formie biegłych, igiełkowatych kryształków o jed- 
wabistym połysku, nierozpuszczalnych w alkoholu, co jest charakterystycz- 
nem. SEAT «IR 

W przyrodzie znajduje się kwas mrówkowy w stanie wolnym, prócz u 
pszczół, także w mrówkach, pokrzywie, igłach sosny, w pocie i moczu ludzkim 
Gapa) 

Otrzymać go można przez macerację mrówek, szczególnie leśnych, w al- 
koholu i następnie destylację tego wyciągu. Otrzymany destylat zawiera 
ok. 1.25%, kwasu mrówkowego. 

Kwas mrówkowy działa trująco. Zażyty w większej ilości wywołuje za- 
burzenia w organizmie, jąk zapalenie żołądka, kiszek, jelit, nerek i t. p. w sta- 
nie odpowiednio rozcieńczonym i umiejętnie stosowany, jest skutecznym 
środkiem leczniczym, w szczególności leczy reumatyzm. Najwłaściwszą atoli 
cechą kwasu mrówkowego jest jego wybitna własność antyseptyczna. Są i in- 
ne związki chemiczne, działające również antyseptycznie, ale w odpowiednio 
koncentrowanych roztworach, zazwyczaj w 3%, rozczynie, zaś kwas mrówkowy 
w roztworze 0,1 najwnżej 0,25%, zbija skutecznie wszystkie drobnoustroje. 

Głównie dlatego powodu obdarzyła przyroda pszczołę tym, tąk wielce 
skutecznym środkiem antyseptycznym, ażeby uzbierany i zmagazynowany 
przez nią miód w komórkach woszczyny, który początkowo t. j. podczas zbie- 
rania jest dość płynny (rozwodniony) i dopiero przez odparowanie nadmiaru 
wody, przy pomocy wachlowania skrzydełek pszczół, nabiera potrzebnej gesto- 
ści (60 do 809, zawartości cukru) i zdolności do konserwowania się przez 
czas dłuższy, Miód rozrzedzony posiada skłonność do przeistaczania się 
pod wpływem różnych bakterji (grzybków drożdżowych np. Saccharomyce- 
tes'u) w alkohol, a następnie przy odpowiednich warunkach w ocet. 

Otóż pszczoła skoro zapełni komórki woszczyny uzbieranym płynnym 
miodem, puszcza za pośrednictwem żądła na powierzchnię miodu kropelkę 
jadu t. j. kwasu mrówkowego, chroniąc go tym sposobem przed mezliwo- 
ścią opanowania go przez drobnoustroje, których wpływ na miód nietylko nie 
jest dla niej pożądanym, ale raczej wielce niebezpieczny. W ten sposób zde- 


L) Syntetycznie otrzymuje się kwas mrówkowy kilkoma sposobami np. 
NaOH -- CO = HCOONa. 
Działaniem wodoru in statu nascedi na dwutlenek węgla 
CO, + 2H = HCOOH, 
Przez rozkład kwasu szczawiowego 
COOHCOOH — CO = HCOOH. 


Nr. 5 PSZCZELNICTWO. II 


zynfekowany miód bywa przez pszczoły podgęszczany do zawartości 60 do 80%, 
cukru, poczem pszczoły zesklepiaja komórki plastrów, czyli wytwarzają miód 
„szyty”. 

Pod wpływem kwesu mrówkowego również następuje inwercja cukrów 
zdolnych do krystalizowania, na niekrystaliczne, dające się do tak wielkiej 
gęstości doprowadzić bez skrystalizowania. 

Na dowód zawartości kwasu, bezsprzecznie mrówkowego, w miodzie 
jest czerwienienie się niebieskiego papierka lakmusowego. 

Z powyższego widzimy, że celowość przyrody została w zupełności osią- 
gniętą. Pszczoła zabija i niszczy skutecznie i całkowicie posiadanym jadem 
swych najgroźniejszych wrogów t. j. drobnoustroje, w celu zabezpieczenia 
swego bytu przez czas zimowli. 

Inż. W. Drzymuchowski. 


Jakiemi drzewami miododajnemi obsadzać drogi 
publiczne? 


(Dokończenie). 

LIPA Drzewo to uważane jest oddawna za najwięcej miododajne; 
ostatniemi czasy jednak, pszczelarze mają wiele do zarzucenia lipie; okazuje 
się, że w lata chłodne lipa nie wydaje zupełnie miodu — a przynajmniej bardzo 
niewiele. Na niektórych gruntach lipa stale nie miodzi, nawet pomimo 
tego, że kwitnie w czasie bardzo pomyślnym podczas ciepła i pogody. 

Na gruntach zimnych za wilgotnych lipa źle miodzi, to uważać może- 
my za zupełnie stwierdzone. 

Lipy należą do drzew powszechnie lubianych i cenionych; u wielu na- 
rodów otaczane są pewnego rodzaju czcią, uświęconą od wieków, która prze- 
chodzi z pokolenia na pokolenie w podaniach ludowych. Przyczyny tego na- 
leży szukać nietylko w użyteczności lipy, lecz jej okazałości, piękności, oraz 
długowieczności. 

Lipy lubią grunty pożywne, ciepłe, dostatecznie wilgotne, lecz prze- 
puszczalne. 

Na gruntach ciężkich rosną niezmiernie wolno, żyją krótko. Przesa- 
dzanie znoszą dobrze, lecz po przesadzeniu w pierwszych latach rosną wolno. 

Lipy rozmnażają się głównie przez siew, odrostki korzeniowe i odkła- 
dy dają drzewa niekształtne. 

Ze względu na dłuższy okres miodzenia powinno się sadzić różne odmia- 
ny przy obsadzaniu drogi, później i wcześniej kwitnące. Kierownik miej- 
skich szkółek na Pradze pod Warszawą p. Józef Wrzesiński, po kilkunastu la- 
tach notowań i obserwacji nad kwitnieniem lip na plantacjach w Warszawie 
dowodzi, że kwitnienie tych drzew przeciąga się 6 tygodni t. j. od połowy 
czerwca do końca lipca. 

Wykaz odmian obserwowanych przez n. J. Wrzesińskiego podamy 
później. 
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Najczęściej używane są na drogi: Lipa pospolita (Tilia vulgaris Hayne), 
Lipa drobnolistna (Tilia parvifolia Ehrh.), Lipa szerokolistna (Tilia grandi- 
folia Ehrh.). 

Miód lipowy żółty, w niektórych okolicach ciemniejszy, aż do brązo- 
wego np. w okolicach wysuniętych więcej na północ. 

"W Rosji miód lipowy bywa zupełnie ciemno-brazowy, smak ma aro- 
matyczny, łagodny; przy osiadaniu tworzy drobne kryształki, krupki, niekie- 
dy ma wygląd zupełnie masłowaty. Wogóle miód lipowy uważany jest za 
najlepszy ze wszystkich gatunków miodu. We Francji tylko miód z espar- 
cety wyżej stawiają od lipowego. 

WIĄZ. (Ulmus campestris) należy do b. ładnych, długotrwałych 
drzew przydrożnych. Wiąz daje b. cenny materjał drzewny, z tego też wzgle- 
du powinien być więcej używany przy obsadzaniu dróg. 

Wiąz udaje się na gruntach cięższych wilgotniejszych, ale przepuszczal- 
nych, nie lubi suchych jałowych piasków. Kwitnie wcześniej przed drze- 
wami owocowemi w pierwszych dniach kwietnia, kiedy pszczoły nie mają 
jeszcze innych zbiorów miodu. Jeżeli to możliwe, należy sadzić wiązy na 
drodze jak najbliżej pasieki, położonej, aby pszczoły mogły każdą chwilę cie- 
pła, o którą w tej porze jak trudno, wykorzystać i tak cenne wtenczas zbio- 
ry miodu i pyłku nosić. Miód wiązowy służy pszczołom do dojścia: do sity 
na czas głównego miodobrania, podobnie jak i miód z drzew owocowych. 

WIERZBA może być używana na obsadzanie dróg tylko w ostateczno- 
ści: jeżeli grunt jest tak wilgotny, że inne drzewa nie mogą być tam użyte. 
Największą wadą wierzby to podleganie gąsienicom. które b. często doszczę- 
nie ogałacają z liści te drzewa. Gąsienice po objedzeniu wierzb przechodzą 
na drzewa owocowe, niszcząc je też dotkliwie. 

Przy wyborze odmian wierzby lepiej używać bardzo wcześnie kwitną- 
ce, jak. wierzba Iwa (Salis Capraea), wierzba witwa (Salix vincinalis). Obie 
odmiany kwitną w drugiej połowie marca. stanowią przez to bardzo w tej po- 
rze cenne zbiory pyłku i miodu dla pszczół. 

Mniejsze znaczenie przeds awiaja dla pszceól wierzba krucha (Salix 
fragilis), kwitnącą w połowie maja i wierzba biała (Salix alba), kwitnąca 
w początkach czerwca, gdyż w tej porze jest wiele innych więcej miododaj- 
nych roślin, jak: drzewa owocowe, rzepak zimowy, koniczyna biała, akacja 
biała. St. Brzósko. 


Moje próby z metodą rojowo-miodową. 


Czytając w majowym Ne lwowskiego ,,Bartnika Postępowego” artykuł 
p. Webera p. t. ,„Rojowo-miodowa metoda gospodarki pasiecznej”, czyli sy- 
stem odrajania pni na czas głównego pożytku, zrobiłem w roku bieżącym pró- 
bę. W tym roku nie miałem w dyspozycji pni prawdziwie silnych, ponieważ 
w pierwszej połowie maja porobiłem z nich sztuczne roje, więc do próby 
wziąłem jeden z pni średniei siły, który przy przeglądzie w dniu 5 maja obsią- 


Nr. 5 PSZCZELNICTWO. 13 


dał w ulu. Dadania 5 ramek z 3-ma ramkami czerwiu. Pień ten nie był 
z wiosną podkarmiany spekulecyjnie. 

W dniu 24 czerwca r. j. na 10 dni przed nastaniem głównego w naszych 
stronach pożytku, przeniosłem gniazdo z dołu do dwóch nadstawek nad gniaz- 
dem, a w dolnej nadstawce zrobiłem oczko wylotowe. 

Do gniazda w dolnej części ula dałem 5 ramek z małymi początkami 
i przeniosłem: tam matkę. 

Między dolna częścią ula, a górną ułożyłem szczelnie powalke,—tak, 
ażeby uniemożliwić wszelką komunikację pszczołom. 

W ten sposób utworzyłem 2 pnie; pierwszy w górnej części ula w 2-ch 
nadstawkach, z muchą młodą i wszystkiem czerwiem, drugi zaś z muchą 
starą, lotną i ze starą matką na początkach. 


Skutek tego odrojenia był taki, że w pniu górnym młoda mucha w cza- 
sie głównego pożytku zalała całe gniazdo miodem, dając 22 kg. miodu, zaś 
w pniu dolnym stara, lotna mucha z metką starą, odbudowała gniazdo i ze- 
brała dostateczny na zimę zapas miodu. 

Świadkami tego byli pp: Weber, Lankoff i Wł. Dydusiak, instr. pszczel- 
nictwa. 

Charakterystycznym jest, że pnie, którym w jakikolwiek sposób matek 
w czerwieniu nie ograniczałem, nie dały żadnych zysków miodzie. 

Przy tym systemie odrojenia zyskujemy więc nie tylko wydajniejszy 
zbiór miodu wskutek malo realnego ograniczenia matki w czerwientu, przez 
osadzenie jej na początkach, ale zmuszamy pszczoły do budowy plastrów, 
a zatem do produkcji wosku. Na to dotychczas nie zwracaliśmy wcale uwa- 
gi, a przecież pszczoły winny nam dostarczać nietylko miodu, ale i wosku. 

Technika gospodarki pasiecznej powinna iść drogą, jak największego 
wyzyskiwania zdolności roboczej pszczoły, a przecież zdolność wytwarzania 
wosku leży w jej naturze. 

Na zmuszanie pszczół do produkcji wosku zwracał uwagę jeszcze Le- 
wicki. 

Produkcja wosku upadła obecnie u nas do minimum, bo ogół pasiecznj- 
ków kładzie wagę jedynie na produkcję miodu, a przecież wosk jest cennym 
i poszukiwanym produktem. 

Wybijanie matek na czas pożytku jest wielkim błędem z punktu widze- 
nia produkcji wosku. 

Przy pomocy starej matki winniśmy przez system odrajania zmuszać 
pszczoły do budowy plastrów. 

Przy końcu pożytku, kiedy pszczoły już mało woskiem ciągną, starą 
maskę możemy usunąć i po zabraniu miodu z plastrami z pnia górnego, łą- 
czymy pszczoły z pniem dolnym. 

Przy tym systemie gospodarki możemy z każdego pnia przynajmniej 
5 plastrów starszych przetopić corocznie na wosk i otrzymać z większej pa- 
sieki, wcale pokaźny dochód w wosku. 
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System odrajania pni da sie zastosować w każdym systemie ula przez 
podpowiednią manipulację. 

Najłatwiej jest jednak stosować system odrajania w ulu Dadant'a przy 
pomocy nadstawek. 

Tylko system odrajania pni w ulach rozbieralnych wszelkich systemów, 
a gospodarka rojno-miodowa z skasowaniem po pożytku roji, — w pasiece 
z ulami nierozbieralnymi dać może największe korzyści z hodowli pszczół, 
bo daje dochód w miodzie i wosku. 


Józef Wateka 


Kierownik pasieki doświadczalnej w Zagrobeli ad Tarnopol. 


RABUNEK PSZCZÓŁ. 


Gdy pszczoły podczas pogody sprzyjającej nie znajdują pożytku, skłon- 
ne są wtedy do rabunku to jest do napadów na ule inne w celu kradzieży miodu. 

Kiedyś mniemano, że istnieje gatunek odrębny pszczół rabusi, wska- 
zywano, że te ostatnie są czarne i b. złośliwe. W rzeczy samej jednak są to 
pszczoły zwyczajne, tej samej lub obcej pasieki; odmienny zaś ich pozór tłu- 
maczy się tem, że, ocierając się częściej o komórki z miodem, tracą uwłosie- 
nie, tak, że czarna okrywa ich ciała staje się widoczna. Już po samym locie 
i zachowaniu się można odróżnić rabusi od pszczół uczciwie pracujących.- 
Brzęk delikatniejszy i nieśmiałość, z jaką zalatują ule, oto znamienne ich 
cechy. 

Rabunek nigdy nie rozpoczyna się tłumnie; przedewszystkiem pszczoły 
pojedyńcze wywiadują się, do których uli w pasiece łatwiejby wcisnąć się 
mogły. Zazwyczaj pnie prawidłowe, a więc dóść silne, posiadające matki 
i zamieszkujące ule szczelne, rabusi nie puszczą. Inny jednak obrót rzecz 
bierze, gdy rabusie netrafia na pień bez matek, lub bardzo słaby. Tu przy 
wylocie już prawie żadnego nie doznają oporu, tem ośmielone, dostają się do 
wnętrza, do plastrów. Gdy miodem się obessą, śpieszą z powrotem do swych 
uli i wkrótce przybywają już tłumniej, nawet w połączeniu z pszczołami in- 
nych roi, które zapach miodu zwietrzyły 

Pszczoły napadnięte bronią się dopóty tylko, dopóki mają matkę; gdy 
ją utracą, co właśnie często miewa miejsce, stają się zupełnie obojętnemi na 
rabowanie ich dobra; często nawet łączą się z rabusimi i przechodzą do ich 
uli. Wynosząc miód, rabusie jednocześnie nieco zgryzają, śrutują woszczy- 
nę; stąd też na dnie uli rabowanych widać dość okruchów woskowych. Ra- 
bunek świadczy najczęściej o niedbalstwie lub nieumiejętności pszczelarza; 
przy starannym dozorze pszczół i umiejętności ich pielęgnacji nie będzie go 
wcale, a w każdym razie nie przyjmie on nigdy większych rozmiarów. Dla 
uniknięcia rabunku wypadnie przedewszystkiem nie pozostawiać dłużej w pa- 
siece bezmatków i pni słabych, jako najwięcej na napady narażonych, lecz, 
albo je dołączyć do innych, lub też naprawić. Następnie należy dbać o to, 
aby w czasie, kiedy pszczoły do rabunku są szczególniej skłonne, więc wczesną 
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wiosną i z końcem pożytku miaty one wyloty pozwężane i gniazdo zastosowa- 
ne do ich siły. 

O ile potrzeba je karmić, robić to ostrożnie; pod wieczór miodu w pasie- 
ce nie rozlewać; gdyby zaś przy dokonywanych za dnia czynnościach, miały 
zalatywać obce pszczoły, lepiej pracę odłożyć do wczesnego ranka, lub zmierz- 
chu, zwłaszcza, gdy chodzi o podrzyn plastrów. 

Skoro rabunek już się rozpocznie, o czem przekona wielki niepokój 
pszczół przy oczku i ich ścinanie się, wówczas należy oczko zmniejszyć, tak, 
aby tylko dwie, trzy pszczoły, swobodnie przechodzić mogły. Często już 
ten środek wystarczy. Gdyby inaczej być miało, trzeba pień rabowany prze- 
nieść do innej pasieki, poza obręb lotu pszczół, to znaczy na odległość dwuch, 
trzech wiorst; lub też można wnieść go na parę dni do piwnicy, a na jego miej- 
sce ustawić tymczasem ul podobny, ale pusty. Rabusie, nie mogąc teraz nic 
zyskać powoli odwykną od rabunku. 

Niekiedy pszczelarz jest w niepewności, czy dany pień rabuje, czy jest 
rabowany. Już w podejrzeniu o rabunek należy mieć te pnie, które lot swój 
rozpoczynają bardzo wcześnie, lub przeciągają go bardzo długo, gdy inne- 
w tym czasie są spokojne. Można też schwytać jedną, lub parę pszczół, wy- 
latujących z ula i zgnieść je; ieżeli wychodzą z miodem, — są rabusiami, zresz- 
tą, dostatecznie już je zdradza uderzający pośpiech, z jakim opuszczają ul 
i pełność odwłoku. Chcąc dociec, który pień rabuje, należy pszczoły, odla- 
tujące posypać mąką i obserwować, do ksórego ula polecą owe nacechowane; 
w ten sposób zdradzą się rabusie. W. 


CO ROBIĆ W PASIECE. 


W większości naszych pasiek główny pożytek skończył się, czas więc 
pomyśleć o zapewnieniu pszczołom dobrej zimowli. Aby pszczoły dobrze 
przezimowały, powinny mieć zapewnione następujące warunkj: 1) Dobrą mat- 
ke; 2) odpowiednią ilość robotnic młodych, wylęgłych po miodobraniu; 3) 
dostateczny zapas miodu dobrze ułożonego; 4) gniazdo dostosowane do sił 
roju; raczej za duże, jak za małe; 5) ul zabezpieczający, zimujące w nim 
pszczoły od wpływu surowej naszej zimy. Te to warunki musimy: pszczołom 
dać, jeżeli nie chcemy mieć większych strat w pasiece w czasie zimowli. Ro- 
bót, mających na celu przygotowanie pszczołom dobrej zimowli, odkładać 
nie możemy; w sierpniu powinny być ukończone, najwyżej uzupełnienie za- 
pasów miodu t. j. podkarmienie pszczół możemy zostawić na wrzesień. Jak 
tylko więc zauważymy, że pszczoły wyganiają trutnie i zaczynają myszkować 
w obcych pniach za miodem, czas przystąpić do ułożenia gniazd w ulach. 

Przeglądamy więc kolejno plastry w każdym ulu, wybieramy odpowied- 
nie na zimę z dostatecznym zapasem miodu, tak, żeby w każdym ulu było 
12, lepiej 15—16 kg. miodu. Miód powinien być ułożony tak, żeby przy wy- 
lotach, gdzie pszczoły w kłąb się zbiorą, miały nad sobą dostateczny zapas 
miodu. 
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W ulach wysoko-wąskich, jak w warszawskim i słowiańskim 22 centy- 
metrowe warstwa miodu zabezpieczy pszczołom spokojną zimowle i jeszcze 
na wiosenne potrzeby dosyć zostanie. W ulach nisko-szerokich, jak Dadant'a, 
Roota, zapas powyższy powinien się mieścić częściowo nad kłębem, w części 
w plecach jego. Zawsze liczyć się musimy z tem, że pszczoły w zimie, w czasie 
trwających mrozów nie mogą przyjść na inne, nj. boczne plastry; trzeba więc, 
żeby zapasy miodu znajdowały się tu, gdzie kłąb pszczół osiądzie na, zimę. 
Przy wyborze plastrów na zimę, uważamy przedewszystkiem, żeby nie zabrać 
z gniazda plastrów, zawierających zapasy pyłku; pozatem wybieramy niezbyt 
stare, czysto pszczele, dobudowane do samych dolnych beleczek. 

O zmianie matek powinno się kyło pomyśleć przedtem. Młoda matka 
powinna być zapłodniona nejpóźniej w pierwszym tygodniu sierpnia, aby 
zdążała nanieść przed połową września t. j. terminem, kiedy matka przesta- 
je czerwić, na dwa pokolenia pszczół, Obecnie, gdy pokaże się, w którym 
pniu że matka jest za słaba do zimowli, pień taki należy skasować, połączyć 
z innym, mającym dobrą matkę, lub też sprowadzić, od którego z naszych ho- 
dowców matkę do zamienienia nienadającej się do zimowania. 

Co do wielkości gniazda na zimę, uważamy, żeby przynajmniej jeden 
plaster brzeżny nie był silniej przez pszczoły obsiadły. Wielkość gniazda 
należy sprawdzić jeszcze w połowie września, po parodniowych chłodach. 
Wszystkie zbyteczne plastry opróżniamy z miodu. 

W ulu, oprócz plastrów, przeznaczon,ch na zimowlę, zostawiamy jesz- 
cze parę lub kilka, pustych, aby pszczoły nie miały za ciasno i miały gdzie 
szładać miód na wypadek pożytku; plastry te będą usunięte w połowie wrze- 
śnia. 

Zbyteczne, zapasowe plastry zabezpieczamy w przechowalni od moty- 
icy i myszy. 

Gniazda w ulach okryć należy poduszkami. Wyloty zmniejszamy, tak, 
żeby pszczoły mogły bronić się od napaści innych. S. B. 


KORESPONDENCJE. 


Pszezelnictwo z okolic Krakowa. 


Ziemia krakowska słynie z malowniczości swych okolic, oraz z urodzaj- 
ności i słusznie można do niej zastować słowa Kraszewskiego: ,,Jest czem- 
oddychać — gdzie się rozpościerać — I żyć dla czego i za co umierać”! 

Teren jest tu równy, lub falisty — tu i owdzie zalesiony, bardzo często 
resztkami danych wspaniałych lasów i puszcz. Wsie bogate i duże z chata 
mi charakterystycznemi pomalowanemi na niebiesko. Obok chat widać 
większe, lub mniejsze sady. Pszczelnictwo nie stoi zbyt wysoko, nie ma 
w ogóle większych pasiek, czego przyczyną jest skromny w całem tego słowa 
znaczeniu pożytek dla pszczół. 
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Pszczelnictwem zajmują się przeważnie księża i nauczyciele, rzadziej 
gospodarze. Zastęp tych pszczelarzy jest wcale liczny i mógłby zapewne 
stworzyć silną i żywotną organizację, gdyby ty!ko zneleźli się ludzie dobrej 
woli, którzyby chcieli i umieli z ogniskować rozstrzelone jednostki w jedną 
organiczną całość. Najbogatszem źródłem pożytku dla pszczół jest akacja, 
spotykana często przy drogach — w polach i ogrodach. O wiełe mniej jest lip, 
które rosną przy kościołach na cmentarzach, obok figur przydrożnych, lub 
przygodnie. 

W mej miejscowości Mogile wczesny pożytek dla pszczół stanowi wikli- 
na, wierzba, agrest, kasztany — następnie drzewa owocowe, akacja, wreszcie 
lipa. Po przekwitnieniu tyck drzew ustaje niemal zupełnie pożytek dla pszczół 
innych bowiem roślin miododajnych nikt tu nie uprawia wcale, lub też tylko 
w znikomej iłości 

Mniejsza lub większa obfitość miodobrania zawisła od stanu pogody i od 
rozumnej gospodarki pszczelnej. Według obliczeń, poczynionych na pod- 
stawie mej długoletniej praktyki maximum, jakie osiągnąć można w dobrym 
roku i przy racjonalnej guspodarce wynosi 10—20 kg. miodu z pnia. Pszcze- 
larze nasi używają przeważnie uli galicyjskich t. zw. D-ra Ciesielskiego. Nie- 
rzadko zresztą można spotkać ule amerykańskie nadstawkowe, które dla 
swych istotnie wiekich zalet coraz więcej pozyskują względów i uznania po- 
stępowych pszczelarzy. W pasiece klasztornej OO. Cystersów, w której go- 
spodaruję, mamy trzy rodzaje uli, a mianowicie: ule D-ra Ciesielskiego, zro- 
bione pizez mego ¿oprzednika, brata zakonnego w czasie, w którym uchodziły 
za najlepsze, ule kartowe Alberti'ego, nabyte okazyjnie przez Zarząd klaszto- 
ru i ostatnio wprowadzone przezze mnie ule amerykańskie nadstawkowe, któ- 
re uważam za najprektyczniejsze. Warsztat pracy posiadam więc zupełnie 
dobrze wyposażony — nie brak mi najlepszych chęci — żałować tylko trzeba 
że pożytek dla pszczół jest tu tak stosunkowo skromny i nie pozwala szerzej, 
poprowadzić praktyki oraz wykorzystać w całej pełni nabytej z pism pszcze- 
larskich i własnego doświadczenia wiedzy. Jak baśń — piękna, lecz dla nas 
tu wprost niepojęta wiadomość, że są takie okolice, w których pień daje 50 
i więcej kg. miodu, gdzie można zastosować z najlepszym skutkiem więcej, 
niż jedną nadstawkę i t. d. W tak bogatych okolicach zawód pszczelarski jest 
istotnie szeregiem pomyślnych eksperymentów, pozwala rozwinąć intuicję 
pszczelarską i nagradza hojnie trud każdy. Tam można tworzyć sztuczne 
roje, hodować rasowe matki, wypróbować doświadczalnie systemy ułi, sycić 
miody i przyrządzać wina. Sama pszczoła ułatwia tam zadanie pszczelarza 
i pozwala mu na wszelkie zabiegi, syta bowiem, ma charakter łagodny 
i spokojny, co wyjątkowo zdarza się tylko w naszej okolicy. Nie można jej 
zresztą nazwać bynajmniej najgorszą, choć bowiem miodu nie mamy w bród, 
jest to jednak miód czysto kwiatowy, pierwszej jakości. Ostatnie leta były 
pod względem pogody tak kapryśne, że naprawdę mroziły wszelki zapał nawet 
u najbardziej zamiłowanych pszczelarzy. Gdy na główny czas pożytku wy- 
padnie deszcz, zimno, wichry i burze — wówczas najlepsza książka — dobry 
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ul — ulepszona miodarka, umiejętne postępowanie na nic — trzeba stać bez- 
czynnie i patrzeć z żalem, jak bez korzyści mija najlepsza pora. 

O wiele lepiej szczególnie ilościowo przedstawia się pszczelnictwo na Pod- 
karpaciu. Więcej tam pasiek — pożytek obfitszy; oprócz bowiem miodu 
kwiatowego jest mjód ze spadzi, który zresztą pod względem jakości z tem 
pierwszym równać się nie może. O zbyt miodu u nas nie trudno —- miasto 
Kraków zakupić jest zdolne każdą ilość. Sprzedaje się go na rynku — iub 
gdy chodzi o większe ilości w micdosytni i handłach krakowskich. Cena te- 
goroczna wynosiła 5 zł. za kg. 

Wczesną wiosną zapowiadał się rok wyjątkowo dobry — nadzieje jed- 
nak zawiodły w zupełności i już dziś można go nazwać co najwyżej przecięt- 
nym — a marzenia o lepszym należy odsunąć na przyszłość. 


Br. Ludwik Rach Z. C. 


GŁOSY CZYTELNIKÓW. 


Chcę skreślić słów parę w sprawie importu matek pszczelich. Zupełnie 
podzielam i pochwalam Szan. Redakcji stanowisko w sprawie importu matek 
z Włoch i choroby wyspy ,,„White”. Jednak ze względu na dobro naszego 
pszczelnictwa te kilka słów kreślę, aby Szan. Red. wiedziała, co jej czytelni- 
cy myślą. 

Pomijam inne względy, które również są dominujące. Przedewszyst- 
kiem powinien nam sam wzgląd niebezpieczeństwa zakażenia naszych pe- 
siek wystarczyć, aby importu matek z Włoch zaniechać i przeciw niemu dzia- 
łać. Punkt ekonomiczny jest również niemniej ważny: żaden Polak kochający 
Ojczyznę, nie powinien ani grosza bez potrzeby za granicę wydawać. Wszak 
każdego miesiąca nasz bilans handlowy z trwogą porównywujemy. Przyczy- 
ną jego niedomagań i wahań nie jest nic innego jak tyłko ta choroba zagra- 
niczna, 

Nie jesteśmy tak bogatym narodem, żebyśmy sobie lekcewazyli nawet 
jakieś tam 8 czy 10 zł. Każdy grosz powinniśmy cenić. Wszak zagranicą lek- 
ceważą nas tylko za rozrzutność. Tem, kim dzisiaj jest Pan Piano będzie na- 
pewno za lat kilkanaście jeden z naszych wybitnych pszczelarzy, Lubię chwa- 
lić i obce, jeśli zasługuje na to, ale najwięcej cenię swoje. M ejmy tylko więcej 
wiary we własne siły i zdolności, a będzie zupełnie inaczej. Możemy i wierzę, 
że dokażemy tego samego, co zagranica, tylko chciejmy. 

Dotąd wiem z własnego doświadczenia o naszej pszczole, że gorszą od 
innej w każdym razie nie jest. Pozatem odgrywa rolę i ambicja, że to ta uko- 
chana swoja! ta piastuwska pszczoła! 

Czy rezuitat 70 kg. z pnia to nie dosyć i do tego w okolicy ubogiej w po- 
żytek? Ks. Margoński pisał o otrzymanych 80 kg. z pnia, czy to nie za dużo? 

Dałem się raz namówić na sprowadzenie gatunku innego. Pisano i chwa- 
lono przed wojną krainkę, napisałem do p. Ambrożica do Mojstramy i przysłał 
za 15 kor. w ładnej skrzyneczce, ale nie ładny roik, bo może 2 ft. było muchy; 
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za rok ten roik się zemną pożegnał, a satysfakcja była ta, że pozostała skrzy- 
neczka za 15 koron. 

Nasza puszcza Białowieżska do takich celów, jak hodowla matek jest 
wprost wymarzona, nie gorsze Tucholskie bory. (Znam jedno i drugie). Pół- 
wysep Hel to by się nie nadawał; bo za piaszczysty i za ubogi we florę. Odrazu 
sądziłem, że po bliższem zbadaniu od tego projcktu się odstąpi. 

Jeszcze słówko o sadzeniu drzew. Dużo mogłaby zdziałać szkoła, tylko 
trzebaby nauczycielstwo do tej sprawy przygotować. W Rzeszowie urzą- 
dzono święto sadzenia drzew dla szkół, każda szkoła z małych datków zaku- 
piła kilkadziesiąt sztuk, tak że coś około 500 drzew zasadzono pod fachowem 
kierownictwem. 

Bardzo przepraszam, że tak przedłużyłem moje pisanie, ale te kilka słów 
chciałem podać Szan. Red. tak od siebie. 


Brat Ludwik Krajniewski. 


Życzłiwa rada. 


Czy jest bartnik, któryby nie chciał powiększyć dochodów swojej pa- 
sieki? Chyba niema takiego. Faktem jest, że ul choćby najlepszy miodu nie da, 
pszczółki również nic nie poradzą, gdy nie mają kwiatu. Z tego założenia wy- 
chodząc, posiałem obok pasieki Kolender. 

Bracia Pszczelarze! Żebyście wiedzieli, co za satyfsakcja, co za przyjem- 
ność widzieć chmary pszczółek, obsiadających kolender! Od świtu do wie- 
czoru miljony pszczółek brzęczą nad kolendrem i zbierają peckę i nektar. Do- 
chód pasieki znacznie się podnosi przez posianie blisko kolendru. Narzekać 
nie ma powodu. 

Kolender to bardzo wdzięczna roślina. Kwitnie długo, po okwitnieniu 
daje moc drogiego nasienia, Kto chce się wzbogacić, niechże uprawia kolen- 
der. Dla pszczół będzie miał kwiat, a dla aptek nasienie. Sieje się w jesieni 
lub na wczesną i późną wiosnę. Siany w jesieni kwitnie przez cały czerwiec, 
siany na wczesną wiosnę kwitnie przez cały lipiec, siany na późną wiosnę 
kwitnie przez cały sierpień, a można tak posiać, że będzie kwitł i we wrześniu 
czy październiku. A zatem pożytek można mieć długi czas — niemal pół 
roku. p 

Siać.lepiej rzadko, niż gęsto, bo pięknie się rozkorzenia. Najlepiej siać 
siewnikiem, plenić planetem można jednak siać i rękami, ale nie gęsto. Ple- 
wić oczywiście trzeba. Nasienia gdziekolwiekbądź nie kupować, bo więcej, 
jak pewne, że nie wzejdzie, a wtedy rozczarowanie i szkoda znaczna! 

Kolender jest bardzo plenny. Dużo daje nasienia. Opłaca się uprawiać 
dla kwiatu dla pszczół i nasienia dla aptek. Kto sprobuje to napewno nie po- 
żałuje. Drozdowicz. 
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Maruszka, p. Kutkorz, Małopolska wschod. 
Szanowna Redakcjo! 

W kwietniu tego roku zaprenumerowałem ,,Pszczelnictwo Polskie”, ale 
otrzymałem dopiero N2 2 i 3. Zajmując się pszczołami od dzieciństwa, prenu- 
merowałem przez lat kilkanaście ,„„Bartnika Postęp.” do roku 1024. 

Od lat kilku próbuję ule amerykańskie (. D. B.) i doszedłem do przeko- 
nania, że do naszego klimatu o długiej, zimnej wiośnie nie nadają się, bo są 
za chłodne. To ul mody, odpowiedni dla wygodnisiów, ale nie dla pszczół. 
Niedługo, a pamięć o nim zaginie, jak o francuskich perukach, które nawet 
królowie i cesarze nosili. Próbuję także ule 35 cm. szerokie, otwierane z bo- 
ku z magazynem stałym w górze (systemu Czyńki) i przekonałem się, że w tak 
szerokich ulach w latach, kiedy wiosna jest ciepła, przychodzą pszczoły prę- 
dzej do siły i w rezultacie dają większy dochód, ale w latach o zimnej wiośnie 
to znów ule węższe (galicyjskie) dają większy dochód. przytem lepiej się pre- 
zentują. Dlatego postanowiłem swoje zwęzić do 30 cm, ale dowiedziałem się 
z ,,Pszczeln. Pol.”, że jest myśl ustalenia szerokości ramek, względnie szero- 
kości ula — wobec tego będę czekał. Próbuję także i ule zwierzchu otwiera- 
ne tej samej szerokości t. j. 35 cm., ale te zdają mi się chłodniejsze od otwie- 
ranych z boku. O wygodę własną nie dbam. 

Przez długi czas zajmowania się pszczołami, nabyłem przekonania, 
że są pomiędzy pszczołami całe rodziny, to jest całe pnie, które szu- 
kają miodu tylko po innych pniach. Czyli, że pomiędzy  pszczo- 
łami są zawodowi złodzieje. Pszczoły takie i w czasie dobrego pożytku wcis- 
kają się do innych uli za miodem. Przez dwa lata miałem kłopot z podobny- 
mi rabusiami od wiosny do zimy, dopiero po wyginięciu u mego sąsiada ca- 
tej pasieki panuje u mnie spokój. Według mnie to tylko kara śmierci do ta- 
kich rabusiów powinna być stosowana. (Ciekawym, jakie jest zapatrywanie 
innych pszczelarzy w tej sprawie? Ja pszczelnictwo znam tylko z książek, bo 
nie mam czasu na zwiedzanie pasiek wzorowych, ra jeżdżenie na zgromadze- 
nia i t. d. Z wielką przyjemnością czytam, każdą wzmiankę o pszczołach, 
a ,,Pszczelnictwo Polskie” bardzo mi się pedoba. 

W. Grzywacz. 


Co się dzieje w pasiekach? 


Otwierając ten dział na słuszne żądanie panów pszczelarzy, czekamy na 
wiadomości, co się dało zauważyć w pasiece w obecnym sezonie? 


Goworowo, z. Łomżyńska, pow. Ostrołęcki. 
Szanowna Redakcjo! 

Od początku roku zeszłego gospodaruję już w dużej pasiece, którą ojciec 
zdał mi już w zupełności w opiekę jako sam niezdatny do żadnej pracy, tak fi- 
zycznej, jak i umysłowej. 

Zeszły rok był niezły. Miałem okołe 2.700 ft. miodu i przybyło mi 28. 
roi młodzieży. Razem na zimę 1922/25 zostawiłem 125 roi, które mi dobrze 
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przezimowaty. A ż miałem w tem 55 kószek Kanitza i były silne, więc w roku 
bieżącym między 8 i 26 czerwca zrobiłem młodych roi 17, więc obecnie po- 
siadam 142 roje. 

Utrzymuję się z rodzicami, jedynie z pasieki. Ojciec mój też z niej czer- 
pał środki do życia. 

Rok bieżący jest fatalnym dla pszczelnictwa. Część pasieki musiałem 
jeszcze w końcu czerwca podkarmiać, zbjór zaś w lipcu wypadł tak marny, 
iż nietylko że o dochodzie marzyć nie mogę, ale jeszcze mi głowa puchnie od 
kłopotu, czem ja przekarmię je do przyszłej wiosny, gdyż tem, co wszystkie 
zebrały, można przeżywić do 40 roi. Na kupno zaś cukru mogę wydatkować 
do 200 zł., które może bym uzyskał za posiadane 40 kg. wosku. A na prze- 
życie trzech osób w domu pozostaje mi 1100 zł. z dawniejszych oszczędności. 
Miałbym znacznie więcej, gdyż były lata dobre, jak 1916, 17, lecz oszczędności 
zjadła inflacja i pożyczki państwowe.  Wybić zaś — pasieki, to znaczy uczy- 
nić swój warsztat niezdolnym do dania dochodu na utrzymania w przeciągu 
lat paru. A innego sposobu zarobkowania nie mam możności. 

Zwracam się zatem do Sz. Panów, jako jedynej deski ratunku — dajcie 
pomocy! , 

Przedewszystkiem poradźcie Panowie, jak je przetrzymać najkorzyst- 
niej i najtaniej do wiosny. Czy większą ilość roi średnich? czy mniejszą b, sil- 
nych. O! bo w tym roku, na większe utrapienie, mam roje b. silne — na 18 
ramkach warszawskich iwnadstawkach siedzą na czarno, w kószkach z nad- 
stawkami o 8iu ramkach warsz. tez pełno jeszcze i na kószce siedzą, a poży- 
tek już od 23 b. m. ustał zupełnie. Boję się. że jeszcze do zimy zjedzą, co ze- 
brały. A mozeby je cokolwiek teraz osłabić? Wybić starą muchę? Część roi 
bym sprzedał, gdyby kto chciał nabyć. 

Noszę się z myślą napisania podania do P. Ministra Skarbu o zwolnienie 
z akcyzy 6-ciu worków cukru. Przecież, co idzie na spożycie, to 1 pójdzie, 
chociaż dla pszczół by zwolnił, Zamiast naszym cukrem mają za granicą 
świnie paść, a my pszczoły wybijemy, a później miód z zagranicy będziemy 
sprowadzać, czyż nie lepiej by było dać go pszczelarzom po cenie eksportowej 
i uratować część majątku narodowego, jakim są pszczoły. Możeby chociaż 
akcyzę od wziętego cukru zakredytowe1 do roku pomyślniejszego, ale z naszej 
biedy i głodu w pasiece płacić akcvzę od spożycia przez pszczoły cukru, gdy 
przy wywozie za granicę puszcza się bez opodatkowania — to już nasza ogrom- 
na krzywda. 

A czy Naczelny Związek myśli podejmować jakie kroki? Może chociaż 
zmiotki z cukrowni by dali, aby było taniej i dla większej ilości roi. Jak tam 
w innych częściach Polski, czy też źle dopisało miodobranie? 

Proszę o pomoc w spieniężeniu dobrze wosku. Mam 40 kg. czystego, a 
jakbym wybił część pasieki w sierpniu, tobym miał i więcej. 

Część pasieki, którą sam prowadziłem, opisałem w 1923 roku na formu- 
larzu i dostałem tytułem premji od Min. Roln. i Dóbr Państw. roczną prenu- 
merate ,„„Bartnika Wielkop.”, lecz od tamtego czasu znacznie postąpiłem na- 
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przód, co zawdzięczam pismom i książkom pszczelniczym. ,,Bartn. Postęp.” 
trzymam już 3-ci rok, lecz w tym roku to iuż straciłem połowę. Do żadnego 
kółka pszczelarzy nie należę, gdyż takowego w powiecie Ostrołęckim niema. 
Kontakt ze światem pszczelarskim utrzymuję przez pisma ,Bartn. Post.” 
i Wielkopolski oraz ,,Pszczelnictwo Polskie”. 
Przy niniejszym przesyłam wykaz wzrostu wagi najsilniejszego roja 
w ulu Warszawskim nadst. podczas najlepszego miodobrania, które się zaczęło 
10 lipca. 
Jeszcze raz zwracam się z całem zaufaniem do Sz. Panów — pomóżcie 
mi! Kto ma inne poboczne zajęcie lub pszczelnictwo nie jest jego głównem 
środkiem dochodu, to chociaż i zniszczy część pasieki, to jeszcze może żyć. 
Zresztą z innych dochodów może pasiekę utrzymać. 
Księdzu Margońskiemu dziękuję za tak świetne artykuły w ,,Gaz. Świąt.” 
i ,Pszczelnictwie”. Dla całej Redakcji życzenia pomyślności w pracy. 1) 
Przypisek Redakcji. Może który z Sz. Czytelników udzieli 
odpowiedzi na pytanie: ‚Czy lepiej zatrzymać większą ilość średnich uli, 
czy mniejszą silnych”. 
Michał Tarkowski. 


RADY I WSKAZÓWKI. 


Najważniejsze chwile w życiu pnia pszczół. 


Matka rozpoczyna czerwienie między końcem stycznia, a połową marca. 

Wiosenny oblot pszczół i pierwsze wyloty ich w pole przypadają w koń- 
cu marca, do połowy kwietnia Pierwsze trutnie zjawiają się w połowie lub 
w końcu maja. Początek rójki naturelnie rozpoczyna się w pierwszej połowie 
czerwca, wyjątkowo wczesny — już w końcu maja. 

Koniec rójki — połowa lipca, do połowy sierpnia, w rzadkich wypadkach 
i później. 

Początek głównego letniego pożytku przypada między miesiącem czerw. 
cem, a początkiem lipca. Koniec głównego letniego pożytku — druga poło- 
wa lipca do połowy sierpnia i później. W tym też czasie pszczoły wypędzają 
trutnie. 

Matka przestaje czerwić w połowie września lub później Zimowy spo- 
czynek trwa od października do wiosennego oblotu pszczół. 


Przepowiadanie pogody przez pszczoły: 


Gdy pszczoły nie wychodzą z ula, to pomimo najbardziej jasnego nieba, 
pogoda jest niepewna. Jeżeli pomimo pogody, pszczoły gwałtownie wracają 
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do ula — należy oczekiwać burzy. Jeżeli zaś pomimo pochmurnego nieba; 
pszczoły już od rana wylatują — oznacza to, że słońce ukaże się wkrótce. 

Co więcej pszczoły mają dar przewidywania już na począsku jesieni, czy 
zima będzie surowa, lub nic. W pierwszym wypadku, zalepiają one otwór ula 
woskiem, pozostawiając tylko bardzo małą szczelinę. Gdy zaś zima ma być 
łagodna, pozostawiają wyłot otwarty szeroko. 


Szerszeń niebezpiecznym wrogiem pszczół. 


Chwyta on pszczoły, siedzące na kwiatach w polu, albo też napada na 
obciążone miodem, powracające z roboty, a nawet wciska się do uli i rabuje 
pszczoły i miód. Rzadko kiedy udaje się pszczole uciec przed pościgiem szer- 
szenia. Nawet cała gromada pszczół w ulu nie jest w możności obezwładnić 
swego wroga, żądła bowiem pszczół odbijają się od twardego pancerza szer- 
szenia. Gdy przeciwnie, szerszeń z łatwością przebija swoją słabą ofiarę 
i wysysa z jej pęcherzyka zawartość miodu. Dlatego należy tępić szerszenie 
zapomocą niszczenia ich gniazd; dobrym środkiem jest także wyławianie 
ich w zawieszone w bliskości pasieki butelki długoszyjne, wypełnione blisko 
doipołowy wodą z przymieszką miodu. 


NOWE KSIĄŻKI. 


TADEUSZ GROCHOWSKI. Zarys Bibljoteki Pszczelni- 
czej Polskiej. Lwów, 1925 r. Bibljoteka Redakcji , Bartnika Postepo- 
wego”, stron 16 małej ósemki, 

Za wielką zasługę poczytać należy autorowi zebranie w skromniutki 
zarys polskiej bibljografji pasiecznej. Tak uboga literatura nasza pasieczna 
usystematyzowana przedstawia się weale pokaźnie. Autor ma zupełną Słusz- 
ność zaznaczając w przedmowie, że spis powyższy jest nie kompletny: Nz. 
w spisie czasopism zupełnie została pominięty wydawany przez Tow. Pszcz. 
Ogrodn. w Warszawie ,,Pszczelarz i Ogrodnik”, następnie „Przegląd pszczel- 
niczo-ogrodniczy”. Pisma te mają swą tradycję i przyczyniły się dużo do roz- 
woju pszczelnictwa w b. zaborze rosyjskim. 

„Praktyczne Pszczelnictwo” St. Brzóski doczekało się już V-go wyda- 
nia, tu jest wzmianka tylko o Il-iem wyd. 

A, Brauna są 2 broszurki: 1) „Miód jako pokarm i lek”; 2) , Przesadza- 
nie z uli prostych do ramowych o obydwóch niema wzmianki. 

Niema też nic o „Notatniku Terminowym najważniejszych robót w pa- 
siece”, wydanym przez C. T. R. w Warszawie w 1922 r. pod red. Czesława Gło- 
wjńskiego. 
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Z ZRZESZEŃ I TOWARZYSTW PSZCZELNICZYCH. 


PROTOKÓŁ 
z dorocznego Zebrania Rady Delegatów N. Z. T.P.R.P., odbytego w dniu 5 
lipca 1925 r. w Grudziądzu w sali „Bazaru* przy ul. Moniuszki pod przewod- 
nictwem Kazimierza Szczerkowskiego i przy udziale 48 deiegatów Towa- 
rzystw Pszczelniczych i wielu gości. 


PORZĄDEK DZIENNY. 

1) Odczytanie Protokułu z poprzedniego zebrania Rady Delegatów. 

2) Sprawozdanie Zarządu N. Z. T. P. z działalności Związku m. in. (usta- 
wa pszczeln.). 

1) Sprawozdanie Kasowe i Komisji Rewizyjnej. 

2) Zamierzenia Związku na przyszłość (walka z chorobami pszczół, sta- 
cje obserwacyjne pszczelnicze, stacje hodowli matek krajowej rasy, wydaw- 
nictwa N, Z. T. P. stypendja na wyjazd za granicę dla studjowania pszczel- 
nictwa i t. p.). 

5) Stosunek organizacji pszczelniczych do N. Z. T. P. 

6) Wybory do władz N. Z. T. P. 

7) Wolne wnioski. 

Zebranie zagaił p. Jan Tkaczyk z Grudziądza. Następnie zaproszono na 
przewodniczącego Kazimierza Szczerkowskiego red. B. W. na sekretarza Sta- 
nisława Jasińskiego z Lublina. 

Przewodniczący udziela głosu prez. S. Brzósce, który składa sprawozda- 
nie roczne z działalności N. Z. T, P. R. P. W związku z tym J. Brudkowski 
prosi o wyjaśnienie w sprawie utrzymywania przez Rząd 8 instruktorów. 
pszczelarskich, jak to zaznaczyło Ministerstwo w swym komunikacie do N- 
Zw. Prez. Brzósko wyjaśnia, że z tych instruktorów jeden tylko jest przy- 
dzielony do N. Zw. reszta zaś pracuje w organizacjach pokrewnvch, jak Kół- 
ka Rolnicze, T-wo Ogrodnicze. Wobec czego zebrani stawiają wniosek, aby 
zwrócić się do Min. Rol. z prośbą, by wspomniani instruktorzy składali kwar- 
talne sprawozdania ze swych czynności w prasie (pszczelarskiej) — wniosek 
większością głosów przechodzi. 

1) Kpt. Bajorek składa sprawozdanie kasowe p. inż. Pawłowski odczy- 
tuje protokół Komisji Rewizyjnej, przyczem Rada Delegata udziela Nacz. Zw 
za rok sprawozdawczy 1924 absolutorjum. 

2) Referuje Irena Szczypiorska. Mówca zaznacza o wielkim braku instruk- 
torów, domaga się zwiększenia ilości tychże, zaleca urządzanie stacji obserwa- 
cyjnych nietylko przy T-wach Pszcz., lecz i przy Seminarjach nauczycielskich 
i aby w tych ostatnich wprowadzić naukę pszczelnictwa jako przedmiot obo- 
wiązujący — stawia wriosek, aby poruszyć tę sprawę w prasie i aby Zarząd 
N. Zw. zwrócił się do Sejmików z prośbą wstawienia do swego budżetu na 
1926 r. pozycji na utrzymanie instruktora — wniosek przechodzi. W końcu. 
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proponuje nawiązać łączność z innemi pckrewnemi organizacjami, jak Koł- 
ka Rolnicze. 

P. Brzósko porusza sprawę chorób pszczelich, proponuje utworzenie sta- 
cji do badania chorób pszczelich. Po dłuższej dyskusji, przyjęto wniosek (D-ra 
Ulatowskiego): „Uznając powagę sprawy chorób pszczelich wzywa się prasę 
do poruszenia tej kwestji i umieszczania odpowiednich artykułów. Jednocześ- 
nie Rada Del. poleca Zarządowi N. Zw., aby dał inicjatywę do utworzenia ka- 
tedry pszczelarskiej przy jednym z uniwersytetów, gdzieby jednocześnie je- 
den z profesorów entomolog badał choroby pszczele. 

Następnie wezwano przedstawicieli Towarzystw do urządzania u siebie 
stacji obserwacyjnych; przyczem D-r Ulatowski nadmienił, że Pomorzanie 
przystępują do zakładania takich stacji. 

Sprawę hodowli matek referuje J. Brudkowski — proponuje hodowlę 
matek krajowych, wykazując zaletę tychże, natomiast potępia hodowlę u nas 
matek rasy włoskiej i stawia wniosek treści, jak w No 2: ,,Pszczelnictwa”. 
Rada Delegatów, uznając twierdzenie mówcy za słuszne, wzywa Zarząd N. Zw. 
aby zwrócił się do Min. Roln. z prośbą o wydanie zakazu sprowadzania matek 
włoskich. 

Następnie przewodniczący odczytuje komunikat Ministerstwa treści 
którego zebrani dowiadują się, że Min. Roln. przyznało na hodowlę matek 
rasy krajowej subsydjum w wysokości 4000 zł., na założenie 4-ch stacji w tem: 
1) w Wileńszczyźnie; 2) w Wojew. Połud.-Wschod.; 1) w b. Kongresówce; 2) 
na terenie woj. Zachodnich. Prez. Brzósko zaznacza, że stacje takie obowiaza- 
ne byłyby nadsyłać N. Zw. sprawozdania i zasilać wyhodowanemi matkami 
nie tylko członków swych T-w, lecz i szerszy ogół. 

Głos zabiera p. Jasiński, który w imieniu Zarządu Okr. T-wa Pszczel. 
w Lublinie, proponuje utworzenie I-ej z takich stacyj w Lublinie, któraby 
dostarczała matek dla województw południowo-wschodnich i prosi jednocześ- 
nie o przyznanie subsydjum. 

W końcu na wniosek prez. Brzóski rozdzielono subsydjum w następują- 
cy sposób: dla kresów zach. ma być urządzone 2 stacje mniejsze; z tych jedna 
na Pomorzu, druga—w Poznańskiem; dla każdej z nich pryznaje się po 500 zł.; 
dla województw poł.-wschodnich ma być urządzone 1 większa stacja w Lubli- 
nie na założenie tej przyznaje się 1000 zł. 

Sprawę prowadzenia kasy wydawnictwa ,,Pszczelnictwo” polecono za- 
łatwić na jednem z posiedzeń Zarządu N. Zw. 

Następnie zabiera głos inż. L. Pawłowski; zaznacza o potrzebie wysy- 
łania co rok kilku pszczelarzy za granicę celem zapoznania się ze sposobem 
gospodarki pszczelej w innych krajach (państwach). 

Następnie omawiano sprawę roślin miododainych. P. Błaszczyk zwraca 
uwagę, że w tej sprawie wiele może zdziałać młodzież szkolna; p. Rembalski, 
delegat Min. Kol. zaleca obsiewanie skarp kolejowych; po któskiej dyskusji 
przyjęto wniosek: „aby miejscowe T-wo opracowały program obsadzania dróg 
drzewami i przedłożyły takowe odnośnym władzom szkolnym i zarządo:n dro- 
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gowym z prośbą, aby przystępując do obsadzania dróg drzewami zarówno 
Zarz. Dróg., jak i kierownicy szkół stosowali się do przedłożonych im pro- 
gramów. 

6) Przystąpiono do wyboru władz N. Zw. P. Brzósko odczytał list sekr. 
Zarządu, p. Wasiewicza, w którym prosi o zwolnienie go z zajmowanego sta- 
nowiska, na co zebrani zgadzają się; na miejsce wym. wybrano p. Edmunda 
Błaszczyka, pozatem zarówno skład Zarządu, jak i Komisji Rewizyjnej pozosta- 
-je ten sam. 

7) Przewodniczący udziela głosu inż. Pawłowskiemu — ten odczytuje 
pozdrowienia od pszczelarzy małopolskicb; b) usprawiedliwia małą frekwencję 
pszczelarzy z Małopolski; c) zaprasza na Kongres Pszczelniczy do Lwowa 
w dniu 26 września b. r. następnie stawia wniosek: 

I. Rada Delegatów zaleca wziąć gremjalny udział we Wszechp.Kongresie 
Pszcz. w dniu 26 września b. r. 

II. Rada Deleg. postanawia, aby Kongres Pszcz. we Lwowie załatwił 
ostatecznie wymiar polskiej ramki; przyczem wniosek wyboru ramki opra- 
cuje komisja złożona z przedstawicieli T-w Pszcz. 

ITI. Rada Del. uchwala, aby Zarząd N. Zw. wyznaczył nagrodę za ul 
wzorowy na wystawie we Lwowie podczas Kongresu — wnioski powyższe 
przechodzą. 

Na tem bosiedzenie zamknięto. 


MINISTERSTWO KOLEI Warszawa, d. 30 czerwca 1925 r. 
DEPARTAMENT ADMINISTRACYJNY 
Nr. 1/10714/2/25. 


DO NACZELNEGO ZWIĄZKU TOWARZYSTW PSZCZELNICZYCH 
w Warszawie 
Miodowa Ne TĄ. 


Ministerstwo Kolei przesyła w załączeniu program urządzanych kursów 
dla pracowników kolejowych z dziedziny hodowli drobnego inwentarza, pszczel- 
nictwa i ogrodnictwa. 

Z uwagi, że w wymienionych kursach oprócz pracowników kolejowych 
i ich rodzin mogą brać udział wszyscy inni miłośnicy hodowli drobnego inwen- 
tarza, pszczelnictwa i ogrodnictwa w danej miejscowości, Ministerstwo Kolei 
zaprasza tamtejsze organizacje do przyjęcia współpracy przez swoich prele- 
gentów. 

Za Ministra: (—) Dr. Gałecki, Dyr. Dep. 
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MINISTERSTWO KOLEI ODPIS. 
DEPARTAMENT ADMINISTRACYJNY 
Nr. 1/10713/2/25. 


DO DYREKCJI KOLEI PAŃSTWOWYCH 


w Wjlnie, Radomiu, Poznaniu, we 
Lwowie i w Krakowie. 


Warszawa, d. 30 czerwca 1925 r. 


Nawiązując do rozporządzenia L. 1/2341/24 zawiadamia się, że wagonem 
No 55 pokazów pszczelniczych i ogrodniczych dla służby kolejowej wyjedzie 
z odczytami delegat M. K. p. Rembalski. 

Bezpłatny kurs nauki pszczelnictwa dla pracowników kolejowych i ich 
rodzin oraz miłośników hodowli drobnego inwentarza i ogrodnictwa w danej 
miejscowości odbędzie się w Wilnie dn. 21 i 22 lipca, w Nowo-Święcia- 
nach 23 i 24 lipca, w Tarnopolu 6 i 7 sierpnia, w Baramowi- 
czach 18 i 19 sierpnia, w Białymstoku 20 1 21 sierpnia, w Mie- 
chowie 4 i 5 września, we Lwowie 14 i 15 września, w Przeworsku 
28 i 2y wrześnis,w Równem 6i7 października, w Kowlu 8 i9 paź- 
dziernika, w Krotoszynie 20121 października iw Nowym Targu 
27 i 28 października. 

Poleca się Dyrekcji powiadomić zainteresowane urzędy. 

Za Ministra: (—) Dr. Gałecki, Dyr. Dep. 


Przypominamy Związkom i Towarzystwom Pszczelniczym, że we wrze- 
śniu, we Lwowie odbędzie się Kongres Pszczelniczy i wystawa ogrodniczo- 
pszczelnicza, na której trzeba z naszych pasiek dać dane, któreby wskazywały, 
jaki jest stopień rozwoju naszego pszczelnictwa w Polsce. Wszelkie graficzne 
wykresy statystyczne, dotyczące choćby najbliższego okręgu pod względem 
liczebności pni ramowych czy bez ramek są bardzo pożądane. Materjały te 
zgrupowane tam właśnie dałyby materjał tak niezbędny dla uporządkowania 
go i posiłkowania się nim choćby przy zatwierdzeniu ustawy pszczelniczej, 
która się niemal o to rozbiła, że nie mieliśmy dostatecznych pewnych danych 
cyfrowych, potrzebnych dla uzyskania pomocy rządu w walce z chorobami 
u pszczół. R. 


Zebrarie ogólne Warszawskiego Okręgowego Towarzystwa Pszczelnicze- 
go odbędzie się dnia 2 września r. b., o godz. 4 po południu, w lokalu D. Z. T. P., 
Miodowa 14 w Warszawie, które prawomocne hędzie bez względu na ilość 
obecnych członków, z następującym porządkiem dziennym: 

1) Odczytanie protokułu z ostatniego ogólnego zebrania. 

2) Sprawozdanie zarządu W. O. T. P. 

1) Sprawa stałego instruktora i sekretarza przy Towarzystwie. 

2) Wybory zarządu Towarzystwa. 

5) Pogadauka ks. Ciborowskiego: zaopatrzenie pszczół na zimę. 

i 6) Wolne wnioski. 
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Ze wzgledu na zamierzone wybory Zarzadu i sprawe instruktora uprasza 
się o jaknajliczniejsze przybycie na Zebranie. 


PYTANIA iODPOWIEDZI. 


KTO PYTA, NIE BŁĄDZI. 


Pytanie. Zauważyłem w jednym roju, że matka świeżo zapłodnio- 
na niesie po kilka jajeczek. Czy taka jest wadliwa i czy powinna być usunięta 
ź ula? 

M. Bronikowski. 

Odpowiedź. Matki b. płodne niosą zaraz po zapłodnieniu przez 
kilka dni po parę lub kilka jajeczek w jedną komótkę, później to przechodzi 
i matka normalnie czerwi. Neleży sprawdzić, jak obecnie ta matka jajeczka 
składa—napewno normainie, w przeciwnym razie należgłohy ją zmienić. B. 

Pytanie. Czy i jak przechowywać plastry z miodem do podkarmia- 
nia wiosennego. 

4. Pawłowski. 
„Odpowiedź. Miód przechowywany w plastrach zwykle cukrowaciej- 
w zimie lub fermentuje, o ile pomieszczenie jest wilgotne. Lepiej jest ode- 
brać go z plastrów na miodarce i przechowywać iako patcke w jakimś naczy. 
niu. Na wiosnę miód taki rozrzedza się odrobiną wody i rozgrzewa na ogniut 
de stanu płynnego, po ostygnięciu poddaje się pszczołom. Bardzo dobrze jes- 
kawałki plastrów z miodem, których nie da się na miodarce opróżnić, ugnia- 
tać w jakimś naczyniu i jako mjód bity przechować do wiosny do podkarmiae 
nia. Jestto b. cenny pokarm dla pszczół, gdyż zwykle zawiera sporo pyłku, 
który przechowany w miodzie nie psuje się. Z miodem takim postępujemy, 
jak wyżej. Pszczoły miód wybiorą, a woszczynę zostawią na podkarmiacz- 
kach. B. 


OBSERWACJE. 


Sezon tegoroczny w pasiekach jest nienormalny, w porze kwitnienia 
akacji i lipy deszcze i zimna nie pozwoliły pszczołom wyjść z ula niemal. 
Ciepła pogoda lipcowa i wypadkowy zbiór z białych koniczyn, miejscami gry- 
ki i seradeli pobudził pszczoły do zbytniego mnożenia się. Wielu pszczelarzy 
narzeka, że mają zbyt wiele pszczoły, a miodu albo wcale i przebąkują o ko- 
nieczności karmienia cukrem lub kasowania całych rodzin pszczelich dla prze- 
trzymania ich do lepszych czasów. Z kresów mamy wiedomości, że miodu 
iest więcej niż w roku ubiegłym. , 

Nic kategorycznie powiedzieć nie można. Po zebraniu żyta, seradele 
późne gryki, a w ostateczności wrzosowiska, mamy nadzieję poratują zagro- 
żone pasieki, J. 


j 
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Objasnienia na str. nastepnej. 
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Graficzne przedstawienie wahania wagi ula od 22 kwietnia do 5 maja 
1925 r. na pasiece p. Lehmana w Zielonce pod Warszawą. 
b Cyfry po lewej stronie oznaczają od zera wzwyż przyrost wagi w kg., 
od zera wdół zmniejszenie się wagi. 


W Y KA Z 
przybywania na wadze ula Ne 3 syst. Warsz. nadst. w pasiece M. Tarkowskiego 
w Goworowie w mies. lipcu: 


Dnia | funt. rosyjsk. Dnia | funt. rosyjsk. 
10 + 4 18 + 115 
II + Y 19 + 2 
I2 je UG 20 +2 
13 + I 25, | [p i 
14 + Y 22 + 1 
15 +% 23 Ai 
16 + 1 24 a 
17 + 1% 25 o 

26 — Y, 


M. Tarkowski, 
ODPOWIEDZI OD REDAKCJI. 


P.P.J. Watzke. Bratn. Krainiewskiemu i W. Grzywaczowi za słowa 
uznania i zachęty gorąco dziękujemy i prosimy o dalsze współpracownictwo 
P. Michałowi Tarkowskiemu. O nabycie wosku od Sz. Pa- 
na zwróciliśmy się do spółki .,Barć”. Niech Pan poszle tam próbkę i poda swą 
cenę. ! 
Co do postąpienia z pasieką, to radzilibyśmy część posieki sprzedać 
oczywiście pnie posiadające najmniejsze zapasy, chętni nabywcy znajdą się 
pomimo, że będą zmuszeni karmić nabyte roje. Za osiągnięte pieniądze bę- 
dzie Pan mógł nabyć cukru na podkarmianie. Może zrzeszenivm pszczelniczym 
uda się otrzymać cukier po zniżonej cenie, powątpiewamy jednak, żeby to 
nastąpiło wcześniej, niż na wiosenne podkarmianie. Ogłoszenie o sprzedaży 
części pasieki pana możemy zamieścić bezpłatnie. 

P. Edmundowi Kaczkowskiemu. f. Wielopole, p. Grodzisk. 
Przysłany przez Sz. Pana susz ze zgniłym czerwiem. odesłaliśmy do zakładu 
bakterjologicznego—bacyli złośliwego zgnilca nie okazało sie, tak zw. Bacylus 
Larwac. Należy tylko dać pszczołom dobre warunki w ulu t.j.gniazdo ścieś- 
nić, dać płodną dobrą matkę, trzymać ul w czystości, pozalepiać szpary w ulu, 
jeżeli się okażą. 

Sekcji pszczelniczo-ogrodniczej w Grodnie. Wy- 
stawa ogrodniczo-pszczelnicza we Lwowie rozpoczyna się 26 września. 

W. Ks. T. Ciborowskiemu. Za przysłane wykresy wagi pni 
pszczół uprzejmie dziękujemy. Umieścimy w następnym numerze, gdyż kli- 
sza jeszcze nie gotowa, 
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CENY MIODU I WOSKU. 


W cenach miodu i wosku w poszczególnych okolicach Polski są ogromne 
różnice. Często w mniejszem mieście oddalonem od Warszawy 30—40 kilo- 
metrów ceny są znacznie wyższe, niż w Warszawie. Różnią się bardzo ceny 
miodu w Łodzi, Lwowie, Poznaniu, Toruniu, Wilnie, na Górnym Śląsku lub 
Wałyniu. 

Dlatego też prosimy usilnie czytelników naszych o stałe przysyłanie cen 
miodu, wosku w ich okolicy, abyśmy w każdym numerze ,,Pszczeln. Polskie- 
go” mogli podać ceny z różnych stron Rzeczpospolitej Polskiej. Będzie to 
wskazówką dla czytelników, jakie mogą stawiać ceny na produkty swoich 
pasiek 


Detal Hurt 
Cena za kg. Cena za kg. 
Loco Warszawa . . miód deserowy 3—4 zł. 
Z Wołynia dostawa miód centryfugo- 
wagonowa . . . wy | T.IO 1.05 
Warszawa . . . . Wosk | 4—6 zł. 2.75 — 3.90 


Redakcja Pszczelnictwa Polskiego nie przyjmuje na siebie żadnej od- 
powiedzialności za umieszczone ogłoszenia. 


Us” UWAGA. Najwyższy czas hodować matki według 
opisu naszego w N 3 i 4 „Pszczelnictwa Polskiego*'. 
Uliki umyślnie przygotowała i posiada na składzie ,,Baré”. 


Treść numeru: Komunikaty Naczeln. Związku Towarz. Pszczeln. Rzecz. Pol. — 
Od redakcji. —Kleskowy rok dla pasiek, St. Brzósko. -— W jedności siła, B. — O potrzebie 
dostosowania nowoczesnych zdobyczy technicznych do badania przyrody pszczół, Ks. Ta- 
deusz Cibirowski.— Właściwa celowość funkcji organu wytwarzającego jad pszczeli, inż, 
W. Drzymuchowski,— Jakiemi drzewami miododajnemi obsadzać drogi publiczne? (dok.), 
St. Brzósko.—Moje próby z metodą rojowo-miodową, Józef Watzka. — Rabunek pszczół, 
W.—Co robić w pasiece, S. B.—Korespondencje — Br. Ludwik Rach Z. C.— Głosy ezytel- 
ników, Brat L. Krajniewski„—Życzliwa rada, Drozdowicz.—Co się dzieje w pasiekach? M. 
Tarkowski.—Rady i wskazówki. — Nowe książki. — Z zrzeszeń i Towarzystw Pszczelni- 
czych.—Okólniki Min. Kolei. — Pytania i odpowiedzi, B. — Obserwacje, M. Tarkowski, — 
Odpowiedzi od redakcji.—Ceny miodu i wosku.—Ogloszenia. 


„MATKI PSZCZELE” 


włoskie i bastandy po 4 zł. 
wysyła po nadesłaniu całej należności zakład pszczelniczy 


prof. LEONARDA WEBERA 
LWÓW, ul. Kopernika Nr. 20. 


NANA 
NAWARRY 
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Spółka Pszczelnicza założ. przez Naczelny Związek Towarzystw Pszczelniczych. 
Adres: Warszawa, ul. Miodowa 14. Tel. 62-38. Konto czekowe w P.K.O. 5660. 


Posiada na składzie wszelkie przybory pszezelnicze: 
Kószki krajowe z nadstawką, ramowe, z daszkiem i stołkiem po zł. 32.50 gr. 


Lampa do formalinowania pszczół od zgnilea . . . . . . ai n —— 5 
apra „A Mmotnie w de om da odd u dk SOWA 2.29 
Matki pszczele, krajowe . . od 5 zł. do 13 zł. 


Miodarka (wirówka) ezteroplastrowa zł. 95, dwuplastrowa » n» 68— p 
Nadstawka do ula Amerykańskiego, Dad. BI i Warszaw. How el; 


G*00000 000000909 


Podkurzacziz mieszkiemi ANO. 2 E EE, 
Prasa do wylewania węzy. . . . .. . . . . . . . . O == 
Bamkasgniazdowaa ea Fr og] o 2 a 581 005, 
Kamkanadstawkowar w Pam A sda ra W. DOS 
Rojnica . 36 a o da dl cd dok dE A 
Siatka druciana na twarz . ....... + zł. 3.50 i z 85 

Siatka tiulowa na twarz . 1» 2.-13.— 

Słomiane maty, ule ramowe różnych systemów. 


Prawidła do wyrobu uli słomianych ramowych SA a WORA 
Sito do cedzenia miodu 1942 2,07 9. x ED 
Tryby do miodarek (okucie) So... zł. 20.— i 26.— 
Ul amerykanski DadantasBlatia === ma) n » 30.— , 
Ul Warszawski nadstawkowy (Lewickiego) a ABS 
Ul Weselny „Kramera* do sztucznego wychowu matek 

pszczelich aa A e a Sy E 3 f AŻ een a AGO 


doskonały materjał hodowlany 


Chcesz mieć dochód z pasieki, 
ZMIEŃ MATKI. 
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0909000000000000 00Q000 000000 
Podkurzacze „BINGHAMA“ 


o podwójnych ściankach, cena = opakowaniem 7 zł. 60 gr. 


Siatki tiulowe wraz z kapeluszami 


cena z opakowaniem 5 zł. 20 gr. 


K. BOJARCZUK, p. Hrubieszów, skrz. p. 40. 


Wydawca za Naczelny Związek Tow. Pszczelniczych i Redaktor odpowiedzialny St. Brzósko. 
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